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Występy gościnne najsłynniejszej artystki

Gdy umarli przemówią
wybitny dramat w 5 aktach.

Od Wydawnictwa.
Czyniąc zadość potrzebie chwili i 

■powszechnie wyrażonym żądaniom 
ogółu, powołałem z górą dwa lata te­
mu „Głos Radomski" do życia. Trak­
tując wydawnictwo jako placówkę 
społeczno - obywatelską, znosiłem 
■wszystkie ciężary związane z wyda­
waniem pisma, które — wobec nieby­
wałych cen papieru i drukarni—wzra­
stały nieomal z dnia na dzień.

Uważając że w tych warunkach 
mam prawo odwołać się do pomocy 
społecznej, kilkakrotnie odwoływałem 
się do ogółu radomskiego, nie znajdu­
jąc jednak współpomocy, a nie mogąc 
sam dźwigać dalej ciężaru, jaki wy­
tworzyły warunki i okoliczności woj­
ny — zmuszony jestem z dniem i-go 
kwietnia wydawnictwo „Głosu Ra­
domskiego" zawiesić.

Wszelkie nadpłacone sumy zwraca 
Administracja pisma.

ttro „Ciosa Badomsklego".
Suefiańsłii.

Program agrarny
w Królestwie.

I.
f rzeprowanzone^przez bolszewików 

yelormy^ agrarne w Rosji, oparte na 
podziale majątków większej własności 
pomiędzy ludność małorolną, odbiły 
się pewnym echem na ziemiach Kró­
lestwa i wywołały, zwłaszcza wśród 
Jsuposci włościańskiej, ożywione dy­
sputy na ten temat, — W niektórych 
miejscowościach to zainteresowanie 
objawiało się nawet przypuszczalnymi 
obliczeniami o ileby sie gospodarstwa 
włoscjanskie zwiększyły przez podział 
•wielkiej własności. Były nawet wsie, 
w których na zgromadzeniach uchwa­
lono pewne ąuantum ziemi, któraby 
. przypaść małorolnym. Przewa­
żnie jednak lud nasz nie zdaje sobie 
zupełnie sprawy, jak cyfrowo przed- 
Sta\viałaby się ta nadwyżka, którąby 
.Każdy mógł otrzymać. Hasło rzucone 
na wieś przez agitatora, częstokroć 
traiia do przekonania ludu i kwestja 
podziału majątków jest w rozmaity 
sposob wśród długich zimowych wie- 
czero w wentylowana. To zaintereso­
wanie się włościaństwa kwestją agrar­
ną,nie należy tłumaczyć li tylko chci­
wością wieśniaka posiadania pańskich 
gruntów.

Zainteresowanie to świadczy o po­
trzebie wprowadzenia pewnej reformy 
agrarnej. J

Rząd polski, będzie musiał zająć się 
sprawą rolną i stworzyć odpowiednio 
do stosunków lokalnych program a- 
grarny. To zadanie będzie miał do 
przeprowadzenia pierwszy poi. Sejm.

Sprawa reformy agrarnej powinna nie 
tylko zajmować sfery interesowane, 
ale całe społeczeństwo, gdyż Kró­
lestwo jest krajem wybitnie rolniczym 
i wśród swych obywateli liczy 78?6 
rolników. Należałoby się przeto rozpa­
trzeć w cyfrach odnoszących się tak 
do ludności czy małorolnej jakoteż 
do powierzchni gruntów mniejszej- i 
większej własności. Według rocznika 
statystycznego Królestwa polskiego 
za rok 1914 liczba ludności bezrolnej 

i w miasteczkach i wsiach wynosiła 
1332079. Ponieważ obliczenia te spo­
rządzane były jeszcze w r. 1901 — 
przeto możemy przypuszczać, że obec­
nie liczba bezrolnych dosięga 2 miljo- 
nów, gdyż przeciętnie liczba ludności 
bezrolnej wedle statystyki wzrosła w 

i ciągu dziesięciolecia pi zeszło o 300 
tysięcy. Gdyby więc bezrolną ludność 
obdzielić ziemią uzyskaną z majątków 
większej własności, majoratów i ma­
jątków poduchownych, które razem 

i w Królestwie wynoszą 8 miljonów 
; morgów, to naturalnie każdy bezrolny 
i posiadałby pewną ilość zresztą sto­

sunkowo niewielką ziemi. Lecz takie 
obdzielenie bezrolnych ziemią nie roz­
wiązałoby jeszcze kweśtji agrarnej. 
Program bowiem agrarny nie zasadza 
się na tym. aby w państwie każdy rol­
nik posiadał pewną ilość gruntu, ale 
chodzi o to, aby stworzyć odpowiednią 
do naszych warunków' gospodarkę 
rolną, aby przygotować pewne rezer­
wy rolne dla przyszłych pokoleń, aby 
stworzyć pewne terena dla kolonizacji', 

‘aby wreszcie wytworzyć taki rodzaj 
gospodarstw małorolnych, któreby 
najlepiej pogodziły interesa jednostek 

' z interesem ogólnopaństwowym. —■
Gdyby bowiem reforma agrarna pole- 

; gał na obdzieleniu ludności bez i ma- 
łoroltiej ziemią, to by najlepiej wszyst­
kie grunta wielkiej i małej własności 
podzielić pomiędzy ludność rolną. — 

Pp. Stanisław Gliszczyński.

©óez&a.
Otrzymujemy następującą odezwę 

: z prośbą o umieszczenie :
Długie koleje losów żołnierza pol-

■ skiego zawiodły go z pól bitew i sławy 
— do obozów internowanych.

Do obozów Benjaminowa i Łomży 
I przybyły ebozy na Węgrzech. Wśród 

drutów kolczastych, zdała od ojczyzny 
żołnierz polski myśli o tych, których 

i pragnął z przemocy wroga wyzwolić. 
Od początku wojny w trudzie i znoju 
bojowym hartował ducha — dziś opu- 

I szczony, daleki, oddany nędzy i roz-
■ paczy — bez ojczyzny — trwa niby 

wyrzut niemy, do ogółu Polski skie­
rowany. —

Społeczeństwo musi tu okazać wy­
datną pomoc.

Zawiązany w tym celu doraźny Ko­
mitet pragnie zogniskować akcję. —

Zwracamy się do Was wszystkich, dla Do zbierania składek pieniężnych 
których żołnierz polski jest symbolem upoważnieni są : skarbnik Komitetu 
Wolności—o jaknajszerszą ofiarność, p. Aleksander Lessel, Prezes Twa 

Gdy rozlegną się w całejPolsce dzwo- Wzajemnego Kredytu w Radomiu, — 
ny'Zmartwychwstania, niech echem oraz okaziciele list składkowych, wy- 
im odezwą się serca współczujących. I stawionych przez Komitet i opatrzo- 
Pośpieszcie wszyscy zadokumentować nych podpisami Przewodniczącej, se- 
naszą łączność z tymi, którzy dziś bez- kretarza i skarbnika.
bronni — walczą.....  ' • Radom, dnia 20 marca 1918.

Datki pieniężne i ofiary w naturze ; Jadwiga Sielska, ppr. Stanisław Gli- 
winny wpływać do Komitetu, który i szczyński, Marcin Kaliszezak, Marja 
je rozdzieli pomiędzy wszystkie obozy, i Kelles-Krauzowa, Aleksander Lessel, 
Mogąc ulżyć choć trochę rozpaczliwej ! Konrad Libicki, Stanisława Przytyka, 
nędzy internowanych — spełnij my Wanda Skotnicka, Kazimierz Were- 
swój obowiązek. j szezyński, Karol Wickenhagen.

.... .  ............................mrwnMMUiOT. ... ''

Zachód będzie rozstrzygać!
Kto zacznie pierwszy?

j (Niebywale przygotowania. Rozdrażnienie prasy niemieckiej. Parcie do ofenzywy. Gdzie będzie 
teren starsia. Co się dzieje na frontach?).

Niebywale przygotowania jakie czy­
nią obydwie nieprzyjacielskie armje 
na Zachodzie, tak nerwowo zdradzane 
przez prasę i coraz obszerniejsze ko­
munikaty wojenne świadczą, że z dnia 
na dzień zbliża się chwila krwawych 
rozstrzygnięć na Zachodzie. Groma­
dzą się tam niezliczone armje ludzkie, 
czynione są niebywale przygotowania 
techniczne. Złośliwy rozum sili się w 
kierunku zniszczenia i zagłady.

Prasa niemiecka zajmuje się w spo­
sób bardzo żywy spodziewaną ofenzy- 
wą na Zachodzie. Pisze ona z pewnym 
widocznym rozdrażnieniem, jak naprz. 
urzędowa berlińska „Norddeutsche 
Allg. Ztg.“ która wywodzi:

„W końcu nie da się uniknąć więk­
szego ataku. Kto wie, czy rada wo­
jenna w Wersalu nie chwyciła się o- 

i statniej możliwości zniszczenia Nie­
miec przy pomocy własnej, wielkiej 
oienzywy. Lord Robertson, który ja­
ko szef jeneralnego sztabu był przed­
stawicielem ofenzywnej myśli w ko­
łach koalicyjnych, musiał jednak ustą­
pić po nieudałych przedsięwzięciach.

O ile jego następca będzie wyznaw­
cą podobnych zasad wojowania—zoba­
czymy! W każdym razie wiadomość, 
że Anglicy w przeciągu ostatniego 
miesiąca więcej zużyli drutu kolcza- 
steuo, aniżeli w ciągu całego roku, 
zdaje się wskazywać, że niema tu mo­
wy o ich zamiarach ofenzywnych“.

Sprawy polskie.
Kandydatura p. Steckiego.

„Godzina Polski* * pisze: Z kół zbliżonych 
do ministerjum skarbu dowiadujemy się, że 
w myśl programu, jaki sobie nakreślił p. 
Steczkowski przy ewentualnym tworzeniu 
gabinetu, mianowicie obsadzenia stanowisk 
ministerialnych siłami zawodowymi, na mi- 

i nistra aprowizacji po p. Przanowskim upa- 
‘ trzony jest p. Stecki, były kierownik Krajo- 
] wej Centrali gospodarczej w Lublinie.

Natomiast we Francji panuje bez- 
wątpienia silne parcie w kierunku 

i przedsięwzięcia nowych ruchów ofen- 
I żywnych, która widzi zbawienie w 

przełamaniu niemieckich linji. Przed­
stawicielem tego kierunku jest natu- 

: ralnie Clemenceau, który żąda natych- 
j miastowego ataku. Naczelny wódz 

jednak, jenerał Petaine, chce, aby’
• wpierw Niemcy spławili się we włas- 
< nej krwi własnego ataku i aby potym 
i dopiero zniszczyć ich kontratakiem 
: rezezwowej armji Focha.

Natomiast z innych źródeł donoszą 
zupełnie ce innego. Oto „Yorwaerts,, 

: zamieszcza korespondencję swego 
sprawozdawcy wojennego z frontu za­
chodniego, w której ten zwraca uwa­
gę na wzmagającą się czynność bojo- 

I wą na tym froncie. Zwłaszcza silna 
| wstępna akcja bojowa rozwinęła się 

na odcinkach St. Quentin i Lille. Po- 
j ruszenia nieprzyjacielskie zwłaszcza 

w odcinku St. Quentin i ożywiona 
działalność lotnicza wskazują na przy­
gotowania czynione ze strony angiel­
skiej do podjęcia w tym punkcie wiel­
kiej ofenzywy. Niemcy spodziewają 
się podjęcia ofenzywy angielskiej na 
froncie między St. Quentin a Lille. 
Natomiast nie jest spodziewany nowy 
angielski atak weaFlandrji, gdyż te­
ren z obu stron został tak zniszczony, 
że nie nadaje się do podejmowania 
większych operacji wojennych.

Za nielegalną agitację.

Rektor politechniki warszaw, wywiesił w 
gmachu uczelni następujące ogłoszenie:

„Władze okupacyjne zakomunikowały mi 
w drodze urzędowej, jakoby pewne jednostki 
z pośród pp. studentów starały się zapomocą 
proklamacji szerzyć nielegalną agitację — 
wśród żołnierzy oraz chorych szpitala woj­
skowego. Władze okupacyjne przestrzegają, 
że wszelkie próby tego rodzaju agitacji nie­
legalnej nie będą śeierpiane i że ich pono- 

i wienie pociągnie za sobą niezwłocznie zam 
I knięcie politechniki na czas nieograniczony-
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Fakt, iż p. Steczkowski organizując 

gabinet szuka oparcia również w Kole 
Międzypartyjnym; konferencja przy­
szłego premjera z tymże Kołem, dalej 
—pytanie, jak się zachowa Koło wo­
bec zapowiedzianego zwołania Rady 
Stanu—wszystko to skłoniło współ­
pracownika „Przegl. Porannego44 do 
udania się do prezesa Koła Między­
partyjnego p. Zygmunta Chrzanow­
skiego.

Rozmówca oświadczył m. in.:
„Program polityczny przyszłego 

prezydjum gabinetu uważać należy ja­
ko realny i odbiegający w swej zasad­
niczej linji od programu pierwszego 
premjera. Tworzący się gabinet po­
stawił sobie jako pierwsze zadanie, 
rozbudowę państwa polskiego, a więc: 
przejmowanie dawnych dziedzin życia 
państwowego, administracji i skarbu 
w szczególności. Gabinet według słów 
p. prezydenta nie może być apolitycz­
ny, lecz nadewszystko ma się składać 
z ludzi zawodowo-uzdolnionych do 
pracy twórczej; nadto tylko gabinet 
może być i będzie odpowiedzialny za 
kierunek polityczny.

Gdy jeszcze dodamy, że gabinet 
powstaje przy jednoczesnym jasnym 
sformułowaniu wytycznych punktów 
kierunku politycznego, a więc prze- 
staje obracać się w sferze niedomó­
wień i przewidywań, to uznać nale­
ży, że program tego rodzaju znajdzie 
żywe poparcie społeczeństwa.

Nikt oczywiście dzisiaj nie zdoła 
stwierdzić, jak dalece warunki zew­
nętrzne sprzyjać będę tak zakreślo­
nym ramom uziałalności politycznej. 
Gdy jednak chodzi o stanowisko M. K. 
P., to nie ujawniało ono nigdy innego 
jak opartego na dążeniu do najrych­
lejszego przejmowania administracji 
państwowej w ręce polskie programu.

Przytym zanim będzie mogło pow­
stać powszechne przedstawicielstwo 
narodowe, zadania dzisiejszych orga­
nów państwowych muszą z natury rze­
czy ograniczyć się do troskliwego o- 
chraniania interesów polskich i kon­
centrować się nadewszystko przy pra­
cy wewnętrznej.

Z zssady powyższej wynika, że i 
Rada Stanu zajmie się opracowaniem j 
statutu sejmowego, a ograniczy swą j 
pozostałą działalność do tych spraw, 
których nagłość załatwiania okaże się 
nieodzowną do utrwalania administra­
cji krajowej i pożytecznych poczynań 
gospodarczych.

Udział w wyborach do Rady Stanu 
powinien być przedmiotem wzajem­
nego porozumienia tych grup poli­
tycznych, które otwarcie staną przy 
tak zakreślonym programie4-.

Kredyt zagraniczny 
państwa polskiego.

Istytut „Intermediare44 w Hadze u- 
rządził ankietę na temat, jakie widoki 
posiada Królestwo Polskie uzyskania 
kredytu zagranicznego po ukończeniu 
wojny i czy Holandja mogłaby udzie­
lić Polsce takiego kredytu? Z opinji 

nadesłanych instytutowi przez dyrek­
torów banków wynika, że Holandja 

i będzie potrzebowała wielkich kapita- 
. łów na swoje własne narodowe i kolo- i 
i njałne potrzeby. — Niemniej jednak 

nagromadziło się w Holandji tyle pie- ! 
niędzy, że będą one mogły być eks- 
jortowane za granicę. Pod warun­
kiem pewnej gwarancji, byłaby pu­
bliczność holenderska gotowa wes­
przeć finansowo dwa kraje, które naj­
bardziej ucierpiały z powodu wojny, I 
a które mimo to posiadają przyszłość, 
mianowicie Polskę i Belgję.

Co do Polski nasuwają się różne u- 
wagi. Przedewszystkiem idzie o to, 
czy będzie istniała pewność, że Pol­
ska w razie jakichś trudności nie do- i 
zna szkody ze strony jakiegoś trzecie­
go państwa, co znaczy czy Polska bę­
dzie zupełnie samodzielną. Następnie 1 
muszą być uwzględnione taryfy frach- j 
towe tak dla polskiego przemysłu, jak : 
dla rolnictwa. Przemysł polski po­
siada wprawdzie tanie siły robocze, 
natomiast będzie musiał drogo płacić j 
za surowce. Musi on tedy uzyskać 
tanio taryfy, aby mógł sprostać kon­
kurencji. Dla kredytów rolniczych 
są również tego rodzaju taryfy ko- i 
nieczne; muszą one być korzystniej, 
sze, niż przed wojną, kiedy to handel 
z Polską zależny był od taryf Rosji 
Austro-Węgier i Niemiec, i kiedy Po­
lityka taryfowa nie przyznawała poi- i 
sce żadnych ułatwień.

---------------------- *------------------------

Co się dzieje w Kijowie?
Od osoby przybyłej niedawno z Ki­

jowa pisma warszawskie otrzymują 
następujące szczegóły:

Mimo zniszczenia miasta, które w i 
wielu punktach ma wygląd opłakany, 
na ulicach wciąż teraz rojno i gwarno. 
Przez Kreszczatik trudno się nieraz 
przecisnąć.

Drożyzna mniejsza jest wprawdzie, 
niż za dni oblężenia, ale ceny wciąż 
jeszcze sięgają wyżyn niebywałych. 
Funt masła dochodzi do 16 rb., funt 
mięsa 2 rb. Chleb kartkowy wydzie­
lany jest po pół funta dziennie na o- 
sobę i kosztuje 45 kop. funt. Dziesią­
tek jaj rb. 3s 50.

Jeszcze przed wejściem Niemców 
Kijów odcięty był prawie od reszty 
Rosji; poczta funkcjonowała chime­
rycznie. Korespondent powiada, że 
list, wysłany z Moskwy w styczniu, 
odebrał dopiero w pierwszych dniach 
marca, .—.—_* ------

W stolicy grozy.
(Masowe opuszczanie Petersburga. Ucieozki pie­
szo. Głodu jeszcze niema... Biedne konie! Pe­

tersburg nocą).

Korespondent „Daily Telegraph44 
londyńskiego donosi z Petersburga 
pod datą 10 go b. m.:

Opuszczanie Petersburga trwa w i 
dalszym ciągu. Ponieważ komiszrze 
ludowi przenieśli się do Moskwy, lud­
ność Petersburga, przestraszona tą 
ucieczką rządu, dąży w jego ślady, 
ponieważ lęka się pozostać w mieście, 
zdana na łaskę i niełaskę losu.

Prospekt Newski przepełniony jest 
tłumami ludzi, wyczekujących na pas- 
porty. Pociągi, opuszczające Peters­
burg w kierunku południowym i 
wschodnim, są przepełnione żołnierza­
mi, robotnikami, nie mającymi żadne­
go zajęcia, oraz ludźmi wszelkich sta­
nów, obawiającymi się najścia nieprzy­
jaciela, głodu i wszelkich tych nie­
szczęść, jakie spadną niechybnie na 
dotychczasową stolicę Rosji.

Wiele tysięcy ludzi, nie mogąc o- 
trzymać miejsca w pociągach, wyru­
szyło pieszo w drogę, brnąc w śniegu 
nieraz po pas lub uciekając saniami w 
głąb Rosji. Ci, co pozostali, błądzą 
ulicami bezczynnie, nie mając żadnej 
już nadziei ratunku i pomocy.

Jak dotychczas—głodu niema. Nie­
wiadomo wprost, zkąd bierze się jesz­
cze tyle żywności, że ludzie nie umie­
rają z głodu. W tygodniu ubiegłym 
wydobyto nagromadzone zapasy mię­
sa mrożonego i rozdano między lud­
ność. Od tego czasu spożywamy tyl­
ko suszone jarzyny, chleb i gęsi mro­
żone.

Zapasy węgla na stacjach tramwa­
jowych i w elektrowniach wyczerpa­
ne—tramwaje wszakże kursują w dal­
szym ciągu dzięki temu, że zabrano 
węgiel z wielkich zakładów przemy­
słowych, które zawiesiły pracę. Wie­
lu dorożkarzy sprzedaje konie po wy­
sokich cenach na zabicie i wraca na 
wieś. Konie, które pozostają w Pe­
tersburgu, zdychają z głodu na uli­
cach, a ścierwo końskie nadgniłe i ze­
psute leży całymi tygodniami na śnie­
gu. Nikt nie zakłopocze się o usunię­
cie tej padliny.

Teatry są puste, a nocami rozlegają 
się w różnych częściach strzały podej­
rzane. O tym, co sądzi, ce myśli resz­
ta Rosji, w Petersburgu dowiedzieć 
się niepodobna.

Wiadomo tylko, że walki domowe 
trwają w dalszym ciągu. Zdaje się, że 
armja jenerała Aleksiejewa wycofała 
się pod Carycyn i że w różnych czę­
ściach obwodu donieckiego toczą się 
walki podjazdowe.

— ------ »-—:-----

Włosi o sytuacji wojennsj.
Organ Orlanda „Epoca“ pisze: Na 

ostatniej konferencji w Londynie 
prócz palących kwestji wojskowych 
omawiano również sprawę posuwa­
nia się uiemców wgłąb Rosji, ewen­
tualną interwencję Japonji i wresz­
cie mowę hr. Hertlinga. Jest oczy­
wiste, pisze dziennik, że pochód w 
głąb Rosji i Ukrainy, absorbuje pra­
wie tyleż wojsk niemieckich co front 
zachodni, oraz, że Turcja koncentru­

WSCHODNIA WIDOWNIA WOJNY.

Komunikat urzędowy austrjacki.

23 marca 1918 r.

je się wyłącznie na frontach azja­
tyckich, a Bułgarja wyłącznie na 
froncie macedońskim, podczas gdy 
z drugiej strony amerykańskie woj­
ską posiłkowe istotnie wciąż wzra­
stają liczebnie, tak, że położenie ko­
alicji wciąż się polepsza. Wreszcie, 
według tegoż dziennika włoskiego, 
jednolity front koalicyjny i jedno- 
itość operacji wojennych stały się 
'aktem dokonanym.

Przygotowania francuskie.

Z Genewy donoszą do ,.Vossische 
Ztg“. Prefekci depertamentów Fran­
cji środkowej ogłosiii odezwę do lu­
dności, aby przygotowała się ha przy­
jęcie mieszkańców cywilnych, usunię­
tych z miejscowości, znajdujących się 
mza frontem i z okręgów etapowych 
rtórzy niebawem przybędą w znacznej 
iczbie do Francji środkowej.

0 flotę holenderską.

Z Waszyngtonu donoszą ajenci Re­
utera: Prezydent Wilson ogłosił de­
kret, upoważniający władze do sek- 
westrowania w środę, o północy, o- 
krętów holenderskich, znajdujących 
się w portach amerykańskich.

Krok ten nastąpił, ponieważ wojen­
ny urząd handlowy otrzymał wiado­
mość, że Holandja odmówiła zgody 
na ultimatum amerykańskie, doma- 
gająco się bezwarunkowego oddania 
tych okrętów.

Trudneści transportowe.
Na odpytej naradzie z posłami w 

sprawie dowozu z Ukrainy, oświad­
czył dr. Seidler, że z powodu trudno­
ści transportowych nie należy spo­
dziewać się wydatniejszej pomocy, 
mimo to jednak można liczyć z 
tym, że w maju przy końcu, lub z 
początkiem czerwca nadejdą jakieś 
większe ilości pożywienia.

TioiM organizuj? armie?
Szwajcarska „Nowa Koresponden­

cja" donosi z Waszyngtonu: Amba- 
i sadorowi Stanów Zjednoczonych w 
| Rosji Sir Francisowi oświadczył 

Trocki, że obsadzenie Śybęrji przez 
i państwa koalicji nie jest już potrze- 
; bne, gdyż on sam jest zdecydowa- 
j ny zorganizować armję, która by­

łaby zdolną stawić opór Niemcom’

Komunikat wieczorny.

Urzędowo. Sukcesy dnia wczoraj­
szego w walkach pomiędzy Arras a 
La Fere rozszerzone były w dalszym 
ciągu naszego ataku. Do chwili obec­
nej zameldowano o wzięciu 16,000 
jeńców i 200 armat.

Pod Yerdun walka ogniowa jest 
w dalszym ciągu wzmożona.

i Z innych terenów walk nic nowego.

Na zachodzie osiągnięto wielkie 
i sukcesy. Z innych frontów nic no- 
I wego.

Zast. szefa szt. gen. von Hofer, m. p

Z numeru Gazety z roku 2018.
Z artykułu wstępnego: Największą 

obecną troską, zagrażającą ustalonemu 
porządkowi społecznemu całej lud­
ności są — jak wiadomo — knowania 
poszczególnych indywiduów i partji, 
zmierzające do wywołania pokoju. 
Zrealizowanie fantastycznych marzeń 
tych nieodpowiedzialnych czynników 
postawiłoby ludzkość przed nieobli­
czalną katastsofą, zmieniając za jed­
nym zamachem wszystkie warunki 
bytu, śród jakich rozwijaję się społe­
czeństwa. Stan wojenny całego świa- 
okazał się w ciągu stu lat jako jedynie 
odpowiedni jego potrzebom życio­
wym i dla utrzymania go złączyć się 
muszę we wspólnym interesie wszyst­
kie rządy walczących narodów,

Sprawy parlamentarne. Przy ot­
warciu posiedzenia komisji budżeto­
wej wygłosił sekretarz stanu mowę, 
w której złożył oświadczenie codo ce­
lów wojennych.

Zadaliśmy sobie trud i zaglądnęliś­
my do zapylonych roczników naszego 
dziennika, przyczym skonstatowaliś­
my, że mowę tę skopjował jota w jotę 
pomysłowy minister z mowy wygło­
szonej przez 55 jego poprzednika na 
urzędzie w r. 1925. Samostanowienie 
narodów oczywiście na pierwszym 
planie...
g/ Komunikat wojenny: Nasze oddzia­
ły śmiałym atakiem po zaciętej walce 
wręcz zdobyły odcinek nieprzyjaciel­
skiego frontu na szerokości 30 mm., a 
10 mm. głębokości. Wzięliśmy 1 jeń­
ca.

Nowości literackie: Ukazała się 
wreszcie znakomicie opracowana „Hi- 
storja powszechna" w 188 tomach, ja­

ko owoc żmudnych badań całego gre­
mium naszych wybitnych historyków. 
Autorzy, wychodząc ze słusznego za­
łożenia, że dzieje przed nastaniem 
wojny w r. 1914 nie mają wartości dla 
podniesienia kultury społeczeństwa i 
nie zasługują na obszerniejsze trakto­
wanie, na kilku wstępnych kartkach 
streszczają dzieje ludzkości do r. 1914 
poczym dopiero przystępują do właś­
ciwej historji świata...

Symulant. Przyjemność i względne 
bezpieczeństwo służby na froncie wo­
bec cywilnej, ciężkiej pracy i tru­
dnych warunków życia w kraju skła­
nia wiele ochotników do symulowania 
chorób i fizycznej słabości w celu 
wkręcenia się do wojska. — Onegdaj 
osadzono w aresztach całą grupę indy­
widuów, które zapomocą szwindlów 
zdołały uzyskać świadectwo słabości 
fizycznej i jako takie przez pewien 
czas odbywały służbę na froncie. Ko­

misja wojskowa po ponownym zbada­
niu uznała je za zupełnie zdrowe i fi­
zycznie rozwinięte i jako takie ode­
słała do kraju.

Sznycle dla wszystkich: Wobec kom­
pletnego od lat już wielu zniknięcia 
bydła, jakoteż nie wystarczającej już 
ilości dla zapotrzebowania ludności 
ziół i traw, odkrycie naszego słynnego 
uczonego prof. Zdołał bowiem z ma­
sy kamiennej za pomocą chemicznych 
przetworów wydobyć ekstrakt, nada­
jący się na posilne i zdrowe pożywie­
nie dla ludzi. Jak nas informują z bliż­
szego źródła, ekstrakt prof. Z. odpo­
wiednio przyrządzony z papką drze­
wną, ma smak wcale przyjemny, wo­
bec czego znajdzie szerokie zastoso­
wanie, zwłaszcza w kuchniach obywa­
telskich i wojennych. Wojna zatym8 
chwała Bogu, może trwać jeszcze bar­
dzo długo. (ac.)
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Kalendarzyk. Dziś: Marka i Tymoteusza 
M m. Jutro: Zwiastowanie N. M. P.

Wschód słońca o gods. 5.58 Zachód o 
gods. 6.16. Długość dnia godz. 12 m. 18.

Kronika ogólna.
Posady nauczycielskie w ziemi Chełm­

skiej. Przy szkołach i ochronkach w 
ziemi Chełmskiej, na Wołyniu i Pod­
lasiu jest do dyspozycji szereg posad. 
Osoby posiadające egzamin dojrza­
łości' na nauczycieli albo kursa fre- 
blowskie, a mające ochotę do wyjazdu 
w te strony, zechcą podać swe adresy 
do: Zarządu Głównego T. S. L., Kra­
ków, ul. św. Anny 1. 5.

i

Kronika miejska.
Zwiastowanie Najśw. Marji Panny 

przypadające w roku bieżącym jutro, 
w okresie Wielkotygodniowym ob- [ 
chodzone nie będzie, Kościół katolicki 
Mie uznaje świąt uroczystych w Wiel­
kim Tygodniu postu.

Święto jutrzejsze przeniesione zo- j 
staje na pierwszy poniedziałek po Nie- ■ 
dzieli Przewodniej, czyli d. 8 kwietnia. ■ 

Uroczystości niedzieli palmowej. Dn.
24 b. m., t. j. w niedzielę palmową, : 
uroczystości kościelne odbywają się ' 
w ten sposób, że przed sumą odbywa 
się poświęcenie palm. Podczas pro- i 
cesji wielkie drzwi w kościele są zam- i 
knięte i dopiero po trzykrotnym ude- j 
rżeniu przez księdza krzyżem proce- 
sjonalnym, drzwi otworzą i procesja 
wejdzie do kościoła. W czasie sumy ! 
śpiewana jest pasja, t. j. Ewangelja , 
o męce Pana Jezusa.

Kto winien?. Wymowny fakt do ilu­
stracji taniego patrjotyzmu, opartego ■ 
tylko na pięknych słowach mamy do 
zanotowania. Oto znów jedna z wię- i 
kszych posesji sukcesorów Gawłow­
skich przeszła na własność żydowską. 
Właściciele, jak wiemy, czynili wszel­
kie starania aby uchronić posesję od I 
nabycia przez obcych, zobowiązali się j 
nawet do ustępstw na rzecz nabywcy I 
katolika, a zabiegając o znalezienie . 
kupca Polaka, zaznaczali że sprzedaż | 
tak czy inaczej musi być dokonana. 
gr Ale z naszych nie znalazł się nikt; 
żyd kupił. Mimowoli z goryczą ciśnie 

.się pytanie : Kto winien ? Nasze mo­
nopolowe wielkości od patrjotyzmu 
znów będą rozdzierać szaty i rzucać 
gromy na brak poczucia narodowego.

Ale niech się zastanowią i oni i ci, 
którzy nie wiedzą co robić z goto­
wizną kto winien ? Czy źyd który 
kupuje, bo tak mu każę jego patrjo- 
tyzm, oparty na tych czy innych zasa­
dach, czy ci, którzy mogliby’przeciw­
działać, a pozwalają wydzierać nam 
podstawę z pod nóg.

Kto winien ?..
Czy kupony mączne miesiąca marca 

winny być wycinane za mąkę świątecz­
ną? Otrzymujemy następującą notatkę 
z miasta: Wydział aprowizaćyjny wy­
dając ogłoszenie o mące świątecznej 
nadmienia, że mąka pszenna będzie 
wydawaną w sklepach dzielnicowych 
dla ludności chrześcijańskiej po dwa 
funty na każdą kartę żywnościową, nic 
nie wspominając o kuponach: tymcza­
sem sklepy -wydające mąkę wycinają 
kupony 2 mączne marcowe. Wobec 
złego wyjaśnienia zachodzi nieporo­
zumienie. upraszamy -wydział aprowi- 
zacyji o wyjaśnidnie — czy kupony 
winny być wycięte, czy tylko mąka 
winna być wydana za ostemplowa­
niem karty żywnościowej. Czy będzie 
jeszcze wydawana mąka w Marcu?".

Cena soli. Ostatni „Dziennik roz­
porządzeń" zawiera ic porządzenie co 
do sprzedaży soli, -wedle którego cena 
jednego kilog. dla konsumentów ozna­
czona została na 66 hal., zaś jednego 
funta rosyj. na 27 hal.

Rozporządzenie to, przekroczenie 
którego karane będzie grzywnemi, 
wchodzi w życie z dniem 1-szym mar­
ca r. b.

Ordynacja wyborcza. Ostatni numer 
„Dziennika rozporządzeń" z dnia 12 
marca r. b. zawiera szczegółowe roz­
porządzenie dotyczące ordynacji wy­
borczej dla 33 miast okupacji austr- 
jackiej.

Rozkład pociągów. Wedle nowego 
rozkładu jazdy z Radomia pociągi od­
chodzą: W stronę Lublina posp. o 6.52 
reno. posp. o 1.02 w poł., osobowy o 
6.42 wieczorem: w stronę Skarżyska: 
posp. o 11.54 -w nocy, posp. o 7.21 | 
wiecz., osob. o 10.11 rano.

Połączenie z Warszawą: Z Radomia j 
odchodzi 6.52 rano, do Warszawy 
przychodzi 12.50 w pok, z powrotem 
z Warszawy odchodzi 3.30 po poł., 
do Radomia przychodzi 11.46 w nocy.

Oświetlenie ulic bocznych. Ulice 
boczne bywają oświetlane dopiero po 
godz. 9 wiecz. gdy ich mieszkańcy już 
śpią. Ulice te są zamieszkałe prze­
ważnie przez wyrobników i rzemieśl­
ników, którzy wracając po całodzien­
nych trudach, narażeni są na różne 
przygody, wobec złego stanu chodni­
ków i bruku, a przytem późne oświet­
lenie doskonale ułatwia „prace" zło­
dziejom. Stan sanitarny tych ulic rów­
nież jest skandaliczny.

Ze Straży ogniowej. Dziś o godz. 4 ■ 
po południu komendant Straży p. j 
Przyjałkowski wypowie pogadankę | 
na temat „ogólny sposób walki z og­
niem" w remizie centralnego oddziału : 
(Długa 8).

Uniwersytet Ludowy. Dzisiaj w nie­
dzielę, o godz. 5 po poł. wygłosi w I 
Uniwersytecie Ludowym, ul. Skary­
szewska nr. 17, dr. Foryś odczy: „po- i 
chodzenie i życie pieniędzy".

Znalezioną portmonetkę około parku . 
Kościuszki, odebrać można po udowo- : 
dnieniu własności w Administracji i 
„Głosu". ----------- «------------

Sprostowanie.
Wydział Aprowizaćyjny za pośred­

nictwem Biura Policji przy c. i k. Ko­
mendzie Obwodowej nadsyła nam na­
stępujące sprostowanie:

„W numerze 54 ..Głosu Radomskiego- z d. 
22 marca r. b. umieszczona jest notatka, że 
przez Wydział Aprowizaćyjny sprzedawane 
są kartofle zgniłe po 10 hal. za funt. Wiado­
mość ta jest kłamliwą i nie odpowiada rze­
czywistości, gdyż Wydział Aprowizaćyjny 
kartoili zgniłych nie sprzedaje wcale, a na­
tomiast wydaje ludności kartofle przesorto­
wane, przerafkowane i zupełnie zdrowe.

Zaśmiecenie ulicy i chodnika w trakcie do­
wożenia kartofli jest zupełnie naturalne jed­
nak, codziennie specjalny stróż wszystkie 
powstało wskutek tego nieczystości niezwło­
cznie usuwa".

I

------*------
Z KRAJU.

Ofiara na Żłobek.
C. i k. biuro donosi:

i J. E. Generalny Gubernator ofia­
rował w imieniu Jego Ces. i Kró­
lewskiej Apostolskiej Mości tysiąc 
koron na żłobek Dziecięcy pozosta­
jący pod protektoratem J. W. Pani 
Przanowskiej w Lublinie.

0 ocalenie Zagłębia Dąbrowskiego.
Z Krakowa donoszą: Odbyła się 

tu konferencja delegatów górniczych, 
poświęcona między innymi sprawie 
ocalenia Zagłębia Dąbrowskiego w 
Królestwie Polskim.

PODZIĘKOWANIE.
Wielebnemu ks. Stanisławowi Liszewskiemu za bezinteresowne odda­

nie ostatnich posług zmarłemu mężowi i ojcu ś. p. Bolesławowi Skrzyńskie­
mu, oraz wszystkim życzliwymi znajomym składają podziękowanie 

żona, córka i syn.

SPRAWOZDANIE.
Konferecji Męskiej św. ANicentego a 

Paulo w Radomiu za 1917 rok.
Konferencja na swej opiece miała 

przez ubiegły 1917 rok rodzin 55 prze­
ważnie wdów, rezerwistek i kobiet, 
których mężowie wyjechali, lub zostać 
Ii wywiezieni do Rosji—wszystkie z 
drobnemi dziećmi i kilka osób samot­
nych n. p. bardzo biednych, których I 
dla różnych powodów nie można było 
umieścić w przytułkach.

Ogólną liczbę osób w roku sprawo­
zdawczym Konferencja na swej epiece 
miała 185, w tym zgórą 125 dzieci. Ro­
dzin stale korzystających z opieki i 
pomocy materjalnej w ciągu roku 
sprawozdawczego było 22, czyli 90 | 
osób, pozostałe rodziny były wykre­
ślone w cięgu sprawozdawczego roku, 
bądź z powodu polepszenia się ich by­
tu materjalnego, bądź umieszczenia w 
przytułku, lub z powodu śmierci. Kon­
ferencja w ciągu roku sprawozdawcze- 
umieścila w przytułku dla starców I 
osobę1 w ochronkach 6 dzieci, w szpi­
taliku 2 dzieci i w szpitalu św. Kazi­
mierza I osobę.

Każda biedna rodzina, lab pojedyn­
cza osoba miała swego opiekuna z 
pośród czynnych członków Konferen­
cji, którego obowiązkiem było nie 
tylko dawać od Konferencji przyznane 
jej wsparcie tygodniowe, lecz również 
pomagać w wyszukaniu pracy, służyć 
radą w równych potrzebach, wpływać 
umoralniająco na dzieci, starać się a- 
by te chodziły do szkoły i uczęszczały 
do kościoła, chorych odwiedzać i 
nieść im pomoc lekarską i duchową, 
wrazie śmierci którego z biednych, 
zająć się pogrzebem, pozostałe sieroty 
umieszczać w ochronach i. t. p.

Wsparcie biednym Konferencja 
wydawała w gotówce od 50 kop. do 
2-ch rb. tygodniowo, prócz miesiąca 
lutego, wktórym wydawano kartofle, 
pozostałe z zapasów 1916 roku; innych 
produktów Konferencja nie wydawała, 
ponieważ ofiary napływały wyłącznie 
w gotowiznie, a kupować produkty 
pierwszej potrzeby, wskutek ich dro­
żyzny i systemu kartkowego, Konfe­
rencja nie była wstanie. Nadto w cza­
sie silnych mrozów biedni otrzymali 
bezpłatnie z „Opału“ na rachunek 
Konferencji po pudzie drzewa i około 
100 pudów torfu ofiarowanego przez 
p. Kownackiego z Rożek. Biedni po­
przednich lat otrzymywali zwykle na 
święta Bożego Narodzenia i Wielkiej- 
nocy produkty spożywcze, jak chleb, 
białe pieczywo, słoninę, olej, cukier i 
herbatę, w roku zaś sprawozdawczym, 
z przyczyn wyżej wyłuszczonych, 
otrymali podwójne wsparcie tygodnio­
we.

Pomoc lekarską w roku sprawozda­
wczym bezpłatnie nieśli Doktorzy: 
Horczak, Idzikowski i Piątowski, a 
lekarstwa dostarczała po cenach zni­
żonych apteka p. K. Dorocińskiego.

Konferncja składa z 2-ch członków 
honorowych, 2-ch popierająch 
członków czynnych.

Prezes Stanisław Ogórkowski. 
Sekresarz St. Karboicnicki. 

---------- »—: —
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PRZEGLĄD PRASY.
„Gazeta Poranna" zamieszcza następującą 

faramuszkę:
Nie każdą steczką można chodzić
Nie każdą steczką —
Na to uważać, panieneczko,
Trzeba żdziebłeczko.
Nie każdą dróżką można chodzić,
Nie każdą dróżką —

I
 WYROBY FRAGETA i NORBL1NA; 
srebro stołowe, obrączki złote 56'i 94-ej 
próby, okazyjnie złotą biżuterję oraz ze-

I
garki Omega, Patcka i Repetiery, poleca:

J. RUBINSTEIN
w Radomiu.

Bo bardzo łatwo razem z nóżką 
Zwichnąć serduszko.
Nie każdym torem można chodzić.
Nie każdym torem —
Kiedy się rankiem i wieczorem
Pragnie być wzorem.
Nie każdą drogą można chodzić,
Nie każdą drogą —
I politykom być przestrogą 
Słowa te mogą.
Nie każdym szlakiem można chodzić, 
Nie każdym szlakiem —
Zwłaszcza kiedy się jest Polakiem,
A nie... łajdakiem..

T.a»h.
—«—-------

i BsmifiEJ win
(otrzymanej wczoraj wieczorem).

Powrót z Rosji.
W d. 26 bm. przyjechało do War­

szawy z Rosji 132 mężczyzn ze sfer 
inteligentnych. Wszyscy są w cyta­
deli warszawskiej, zkąd, po zaszcze­
pieniu ospy i dokonaniu dezynfekcji 
odzieży i pakunków, będą uwolnieni. 
Większa część pochodzi z Warszawy.

D. 21 bm. przybyło z Rosji około 
1,000 osób cywilnych. Umieszczono 
ich tymczasowo w cytadeli.

Na froncie zachodnim.
Korespondent „Deutsche Tages- 

zeitung" donosi z Bernu pod datą 20. 
b. m.

Granica francuska jest od ponie­
działku znów zamknięta. Dzienniki 
zachodnio-szwajcarskie donoszą, że 
poza frontem odbywają się rozlęgłe 
transporty kolejowe. Prawdopodobnie 
przewożone są na front wojska kolo- 
njalne, a także wojska na front wło­
ski, gdyż i koleje włoskie zamknięte 
są od niedzieli w nocy dla ruchu pry­
watnego. ---------«---------

NOWINY ZE ŚWIATA.
Podejrzana dama. W „Gońcu Wielkopol­

skim" czytamy: Przed dworzec w Lublińcu 
zajechał w tych dniach automobil. Wysia­
dło z niego dwóch panów, którzy następnie 
z wielkim wysiłkiem wyprowadzili z automo­
bilu damę w ciężkiej żałobie. Twarzy jej, 
osłoniętej gęstą krepą, niepodobna było 
dostrzedz. Musiała ponieść świeżo ciężką 
stratę, gdyż towarzysze, ująwszy ją pod ręce, 
niemal nieśli ją, zdążając szybko do prze­
działu II. klasy. Już dochodzili do celu, gdy 
jakaś podejrzliwa kobiecina zwróciła uwagę 
żandarma na chód ow'ej pani. „Ci panowie — 
powiedziała—prowadzą trupa, a nie żywą 
kobietę". Żandarm przytrzymał trójkę, a 
kiedy w poczekalni odkrył oblicze zbolałej 
damy, ukazało mu się blade oblicze trupa— 
świńskiego.

Do jakich sztuczek nie uciekają się tóraz 
handlarze!

-----------------------*------------------------

OFIARY
złożone w Administr. „Głosu Radomskiego".

Na szkoły w Chetmszczyżnie i Podla­
siu : Uczniowie progimnazjum w Przy­
susze rb. 7 43 kop.

Przy zamknięciu rachunków za zgodą 
zarządu kola i^członków Sekcji Drama­
tycznej przy Stów. Robot. Chrzęść, 
pozostałą suma kor. 221 hal. 52.

Na bratnią pomoc przy Sominarjum 
Naucz, złożone do uznania p. Ojrow- 
skiego (Głos Nr. 19). rb. 15.

DOM TECHNICZNO - HANDLOWY

St. Brzozowski i M. J. Szmorliński
Oadomhi, Plac I-go Maja M 1, SWid—Zgodni N I

•j _ ___Tekturę smołowcową, Smołowiec,
i Cement, Gwoździe, Oleje maszynowe 
£ i cylindrowe, Smar do wozów. -....



56.4 ________G Ł O S R A D O M 8 K 1.___

HF NIEZWŁOCZNIE “W
każdy, kto pragnie na żniwa mieć w porządku^maszyny, powinien zamówić w firmie 

DOM HANDL O WY

A. LIPCZEWSKI i J. DOŁĘGOWSKI
K I E u e E.

V ■■ i fł IhmC Placki żniwiarek, Mc. Cormicka, Deeringa, Wooda 
R w i U " 1 n LI C v £ ę d 11 j Piano, tudzież kosiarek Mc. Cormicka. 
Gwarantuje się za dostarczone części kuto-lane z reprezentacji krajowej spe­
cjalnej fabryki, pod względem wykonania i trwałości, nie ustępujące czę­

ściom oryginalnym.

Firma przeznaczyła posiadaną ilość części oryginalnych przy większych 
zamówieniach na sprzedaż po cenach części krajowych, aby przez poró­
wnanie przekonać JJ. WW. i W W. Odbiorców o trwałości części kuto- 

lanych krajowych, dostarczonych przez Firmę.

Reperacja (z gwarancją za dokładne wykończenie roboty)
MASZYN ŻNIWNYCH, MŁOCARŃ PAROWYCH i KIERATOWYCH. LOKOMOBIL
Przeróbka z najdokładniejszym zmontowaniem pod kierownictwem znanej w Królestwie siły fachowej 

Mlocarń sztyftowych na cepowe syst. Elvorthy.
■Wobec nawału zamówień i braku odpowiednich materjałówi tylko wczesne zamówienia będą terminowo wykonane. Kto zatem pragnie zabezpieczyć się 
przed stratą czasu, spowodowaną w czasie żniw zastosowaniem części lanych (słabych i łatwo ulegających uszkodzeniu) raczy łaskawie przesłać swoje zamówienie 

W NIEZWŁOCZNIE. *W

......... KSIĘGARNIA =

Ks, Cieszyński. Ecce homo! — 
Siedm kazań pasyjnych, 2 kor.

Brownsfordówna. IMała Święta 
—piętnastoletnia karmelitanka

1 k. 75 h. 
Ks. Hattler. Kwiaty z Bożego

Ogrodu.—Zbiór legend z życia 
świętych. 7 k. 10 h.

Kompf. Nieśmiertelne świeczni­
ki narodu polskiego. 6 k. 40 h. 

Ks. Stablewski. Krótkie homilie
i nauki tom 16 kor.

Żychliński. Rodzice chrześcijań­
scy a młodzież dorastająca

2 k. 25 h. 
Zdelewiczówna. Trębacz na Ra­

tuszu.—Ballada z XVI wieku
w 3 aktach. 14 k. 80 h.

Ks. leż. Egzorty do młodzieży 
szkolnej, rocznik drugi. 5 k. 60 h. 

Domańska. Królewska niedola 
—powieść z czasów Łokietka

3. k. 20 h. 
Dembińska. Tadeusz Kościuszko.

4 k. 80 h. 
Fum. Ofiara dziecka. 4 k. 80 h. 
Leśniewska. Rycerz — powieść 

historyczna dla młodzieży.
6 k. 40 h. 

Montgomery. Niezrozumiany — 
powieść dla młodzieży tłoma- 
czona z angielskiego. 6 k. 40 h. 

Stefański. Zwycięstwo Krzyża
— powieść historyczna z cza­
sów Konstantyna Wielkiego

4 k. 80 h. 
Stefański. Pod jarzmem Ceza­

rów — powieść historyczna
z czasów Hadryana. " 4 k. 80 h. 

Morawska. Na posterunku — 
powieść na tle życia księcia 
Józefa Poniatowskiego. 5 k. 60 h. 

Bassara. Wojciech Bartosz Gło­
wacki — powieść historyczna.

5 k. 20 h.
Zielewiczówna. Pogadanki przy­

rodnicze. 3 k. 20 h.
Leśniewska. Entuzjastka — po­

wieść z niedalekiej przeszłości.
4 k. 80 h. 

Czeska. Dwaj Rymszowie.
9 k. 60 h. 

Bogusławska. Z ubogich kątów
— powiastki dia dzieci. 2 k. 80 h. 

Domańska. Krysia Bezimienna
— opow. z czasów Zygmunta 
Augusta i Stefana Batorego.

5 k. 60 h.

Domańska. Walka o byt — po­
wieść. i k. 60 h.

Iry. Ulotne wspomnienia z teki
podróżnej. . 2 k. 80 h.

Jeske-Choiński. Gasnące słońce 
2 tomy. 14 k. 40 h.

Jesko-Choiński. Niewidoma—o- 
powiadanie z dziejów męczeń­
skiej Irlandji. ’ 95 h.

Krucyfiks. — Powieść z angiel­
skiego. 1 k. 40 h.

Ks. Szydelski. Iłeligja a wycho­
wanie i szkoła. ' ' 3 k. 20 h.

Dęby Sw. Wojciecha. 80 h.
j Champol. Siostra Aleksandra— 

powieść oznaczona nagrodą 
Akademji Francuskiej. 5 k. 60 h.

Żmijewska. Dwa spotkania 
(Skończone. — Dozwolili)

4 k. 50 h.
' Nawrowski. Mała Nelli. —Biały 

kwiatek Eucharystyczny. 2 k. 80 h.
Nawroski. Biała róża—powieść 

napisana dla:ludźi słabej wia- 
; ry. 65 li.
; Nawroski. Chata wieśniacza — 

opowieść o zamordowaniu Ka­
płana Walentego. 80 h.

Ks. Henryk Bolo. Na wyżynach 
modlitwy ' " 5 k. 80 h.

Opec. Żywot Pana Jezusa Chry­
stusa 3 k. 2© h.

Vaughan. Niebezpieczeństwa 
chwili obecnej 3 k. 60 h.

Rola. Henryka Sienkiewicza ży­
cie i zasługi i k. 80 h.

Wierzbiński. Ludwik Mierosław­
ski—portret 2 k. 25 h.

Kosiakiewicz. Mój syn wstępuje 
do szkoły " " 1 k. 80 h.

Krzeszkiewicz. Ojciec św. Pius X 
i jego następca Benedykt XV

1 k. 45 h.
Ks. Zychliński. 31 nauk o Matce 

Boskiej szczególnie na maj 
i październik dla młodzieży

■ 3. k 20 h.
— Wychowanie młodzieży w 

czystości obyczajów’ obowiąz­
kiem wobec kościoła i narodu.

4 k. 80 h.
Jaskulski. O wychowaniu—nauki 

dla matek chrześcijańskich. 6. 40 h.
Cautionale. Ecclesiasticum—edi- 

dit Dr. Joseph Surzyński.
12 k. 40 h.

Kruszyński. Ewangelie i dzieje 
apostolskie nowy- testament 
format kieszonkowy 2 k. 70 h.

Zarząd Towarzystwa Spółdzielczego 
„OPAL’’

podaje do wiadomości Stowarzyszonych: że d. 7 kwietnia 1918 r, w Niedzielę, o g. 3 po 
południu, w Radomiu, przy ulicy Trawnej N 3, w domu Stowarzyszenia Robotników 

Chrześcijańskich (prawa oficyna. I piętro, sala teatru amatorskiego), odbędzie się

Doroczne Zebranie Ogólne.

Na porządku dziennym: sprawozdanie za rok 1917, piąty asekuracyjny, podział zy 
sku w ilości rb. 3,263 kop. 91, bndżet na rok 1918. wybory do Zarządu i Komisji RewA 

i zyjnej i wolne wnioski.

Żądać wszędzie!
DROŻDŻE LUBELSKIE 

najlepsze gwarantowane, codziennie ! 
świeże, hurtowo i detalicznie 

JAN WOLSKI, ul. Warszawska nr. 4.

Zarybek karpi 
bardzo piękny, tarlaki rasowe na 
sprzedaż w majątku Zameczek,skrzyn­
ka pocztowa 21 Radom lub Związek 

: Ziemian.

i Warszawska 14 w oficynie, przyj­
muje robotę sukien, przeróbki, szy- 

i cie bielizny^ i haft za bardzo przy­
stępne ceny.

Zakład Siodlaisko-Giianteryjny i Rymarski! i 
F. SZOSTAKA

w Radomiu, ul. Lubelska N° 44.

Poleca: siodła, uprzęże, kufry, walizy i wszel- i 
ką skórzaną galanterię. Kupuje i sprzedaje ’ 

■ używane siodła i uprzęże, oraz wykonywa ■ 
j wszelkie obstalunkl i repacje.

Pfcte iwife.
z wyższym wykształceniem i muzyką 
na wieś warunki dobre. Zgłoszenia 

Szeroka nr. 14 m. 1.

KUPIĘ
piękny dywan mało używany, garni­
tur mebli salonowych, oraz 12 sztućcy 

srebrnych. Szeroka nr. 14 m. 1.

St. Grajnert
Skaryszewska 16.

poleca: Wina węgierskie, wódki, 
- koniaki i towary kolonjalne. -

posiada na^przedaż majątek Wierna- 

wa, poczta Radom, hotel Europejski.

Swierzbę
nawet zadawnioną i z bolesnymi strupami, 
pryszcze, męczące swędzenie leczy radykal­
nie, bezwonny ..Krem od świerzby1' wyrobu 
apteki Ed. Lipińskiego, Warszawa — MokO' 
tów. Sprzedaż w aptekach i składach aptecz- 
nych Radomskich i oko licznych.

Dom Impio w śiiiśiiu

jast na sprzedaż w Goszczewicach, 
gmina Przytyk.

W KAŻDEJ BIBLIOTECE
winny znajdować się:

Kraszewskiego — Powieści histo­
ryczne 78 tom. opr. 192 kor.

Kaczkowskiego—Powieści histo- 
ryczno-obyczajowe 10 tomów 
broszur 22 kor. 40 h.

DO NABYCIA w KSIĘGARNI

Edward Suchanski
w RADOMIU.

OGŁOSZENIA DROBNE.

Do sprzedania biurko - antyk. WU? ioW 
Warszawska nr. 14. Ochrona kobiet.

Redaktor: Czesław Xawery Jankowski. Druk J. Grodzicki i S-ka—Radom.
Z*  pozwoleniem cenzury wojennej. .

Wydawca: Edward Suchanski.


